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C e  d z i e ń  n i e s i e ?

W  naszym  pariykularzu w y bory  do 
Kady miejskiej więcej a b s o rb u ją  umysły, 
niż w ybory do Sejmu. Z R adą m iejską łą -  

się tyle lokalnych ambicyjek, in tere-  
ow, p ro jek tów  itd., iź n iedziw  w cale  je -  
11 ona przed  innymi na p ie rw szy  p lan  się

Wysuwa.
Poznać  to także m ożna  p o  listach 

Przychodzących do  naszej redakcyi. Z w y- 
śts i is tów  0 w y b o r a c h ‘do  Rady miej- 
v,lc,ej, a jeden  o w y borach  do  Sejmu.

Rozumie się, że au to ro w ie  tych przy­
godnych a r tyku łów  najbardziej zajmują się 
J o b a m i  kandydatów , a z lis tów  tych, 
których su m a  o d p o w ied n io  z łożona  daje 

caie niezłe zw ierc iad ło  Rady mia- 
. L,d> m ożna  w y w n io sk o w ać ,  że mamy d w o -  
l Kich rad n ych : jedni są  tam dla interesu, 
ri*dzy dla ambicyi. Takich, którzyby tro- 
*c,?yH się tylko o dobro miasta, m ożnaby  

Policzyć na paicach jednej ręki. Zresztą  
dność nasza takich niewybiera.

. Ci, którzy dla interesu dali się  w y - 
barii ma^  z 8 m‘ną rozliczne stosunki, 

1° jako  adw okaci w  zastępstw ie  
ki i 1 klientów , jako budow niczow ie, sp e-  

U|anci gruntowi, lub też jako ludzie ten ­
d r y  o posady ,  których rozdaw nictw o  

zy w  zakresie działania Rady.
W eźmy co do spekulow ania na po- 

dn i ? minne spraw ę miejskiej Kasy O szczę- 
która zostanie niebaw em  stw orzo- 

r^'. ^  jej dyrekturę ubiega się aż trzech 
lę .^yeb, każdy ma sw oich  stronników  i 
oj., y tym sw ohn stronnikom złote góry  
KasyCÛ 6 na w yPadek« iezllby dyrektorem

{at . Te różne  intrygi i zabiegi odbija ją  się 
, lnie na g o sp o d a rc e  gminnej. W eźm y ta -  

Posadę dyrek tora  rzeźni. Cały  szereg  
p o p rzed za  jej obsadzen ie ,  bo  pe-  

dab  • ma upa trzo n eg o  na nią kandy-  
n- > a n iew idząc m ożności p rze fo rsow a- 
SzifA0’ °d w le k a  i zabagn ia  tę  sp ra w ę  ze 

° d ą  dla miasta.
Part a w  to sam o dzieje się z de- 
że n aai®ntem b u d o w n ic tw a  miejskiego, tylko 
8k * ' e l e skandaliczniejszem  tle i w o wiele 
giei • a Czn' ejszych ram ach. W ładze  dru- 
t)zi\vnnStancyi 00 do t ei sp raw y  kierują cię 
Rada ^ •*^a Rady pob łaż liw ośc ią ,  bo  inna 
i jje ^ m js k a  za okazyw anie  tyle złej woli 
rozWiCzełnej p rzew ro tnośc i  zos ta łaby  d aw n o  
dowy^Zan;t * zas tąp io n ą  kom isarzem  rzą-

Albo w eźm y spraw ę m iejskiego zakła­
du p ogrzebow ego. Rzecz tak pow ażna,
don ios ła  — i gnije literalnie, ukryta i p o ­
grzebana  g łęboko , bo  ci, k tórym  na jej 
zabagnieniu  zależało, potrafili wszystkim 
usta  zam knąć. P rasa  raz p o  raz d o pom ina  
się o nią, ale czyż Rada miejska robi so ­
bie co z prasy, sko ro  ta  sam a p ra sa  zn ó w  
tych samych radnych  na krzes ła  radzieckie  
fo ry tow ać  b ę d z ie !

A najgorsze  to, że niema w id o k ó w , 
aby się to  na iepsze  zmieniło. W ładze

rządow e są  pob łażliw e, w ładze miejskie 
rozzuchw alone w  sw ej sa tnow ładnóści,
Rada miejska szczęśliw a, że m oże po  
sw ojem u u rzęd o w ać  i sam ej sob ie  iść na 
rękę, a op in ia  publiczna leniwa, ospa ła ,  
a w  doda tku  jakby strac i ła  już oryen ta -  
cyę, co  się w tej Radzie miejskiej godzi 
a co niegodzi.

Ś z n i e r ć  s r a  k s s s a t a l r a i e ^ .

WÓDKI I NALEWKI mccne, niesłodzona j a k : Żytnićwka, S tarka ,  Tarniówka, 
Owocówka, Jarzębiak, Pom arańczćwka, Konfuszówka itp. 
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II n a s  I n a  ś w is o ia .
Ankieta zwołana do Wiednia przez 

centralny zarząd oświaty, celem omówienia
sprawy reformy szkół średnich, ukończyła 
onegdaj swoje obrady.

Można było z góry przewidzieć, że 
nie wydała ona na razie żadnego rezultatu, 
bo ostatecznie jednomyślna zgoda wszyst­
kich obradujących co do z m i a n y  e g z a ­
mi n u  d o j r z a ł o ś c i  p r z e z  z n a c z n e  
u ł a t w i e n i e  t e g o ż ,  leżała dawno już 
w intencyach ministerstwa oświaty, i zape­
wnienie dr. M a r c h e 11 a, że zarząd szkolny 
chętnie i z energią zastosuje się |d o  tego 
życzenia ankiety i wyda już w najbliższym 
czasie odpowiednie zarządzenia, n ie  p r z y -  
n i o s ł o  n i c  n o w e g o ,  a n i  z a s a ­
d n i c z e g o  w u s t r o j u  n a s z y c h  
s z k ó ł  ś r e d n i c h .

Pan minister oświaty zaznaczył jednak 
w końcowem przemówieniu, którem zamy­
kał obrady ankiety, że wobec różnych ży­
czeń ankiety, wynikających z różnorodności 
życia publicznego, potrzebnym się okazuje 
obok obecnie istniejących już dwóch ty­
pów szkół średnich, typ nowy,

a nawet więcej typów nowych,
w których wiedza realistyczna powinna być 
silnie uwzględnioną przy zachowaniu łaci­
ny i dodaniu jeszcze jednego języka żyją­
cego a równoczesnem wyrzuceniu greki.

Dostaniemy więc zdaje^ się n o w ą  
s z k o ł ę  ś r e d n i ą  a może i n o w e  
s z k o ł y  ś r e d n i e ,  jednolite dla całego 
państwa. I znowu narodowość dziecka i 
potrzeby kulturalne — i właściwości na­
rodu, uwzględnione nie będą.

Nie śmiało odzywające się głosy za 
decentralizacyą ustawodawstwa szkojnego 
i pozostawieniem krajom poszczególnym 
ustanowienia całego planu naukowego 
przebrzmiały bez echa!

Pan minister ani pół słowem nie po­
trącił o te życzenia.

ST . POŹfflROWSKI.
87

JAN TRUPiSZYM.
P B K Ś Ć  W SPÓ lC ZESH fl 

HA TLE STOSUSSKÓW LWOWSKICH.

— Trupiszyn — poprawił Tłuściec.
— Wszystko jedno, jak złodziejowi 

na imię, ale ja mu końca dojadę, niech 
mnie szlag trafi! Nie bójcie się panowie 
nic. Ja mu tak pysk zamknę, że ani za- 
wyje, a kopyta wyciągnie. Taki, z prze­
proszeniem panów, taki syn i będzie was 
rabował ? będzie zabierał moje pieniądze ? 
Jego niedoczekanie! Zdechnie hycel, albo 
niech mnie szlag trafi. Gdzie on jest? 
u Bombacha ? No, ja go tam znajdę, ja 
mu... ja mu—

Tu Burgasowi poczęły się oczy zło­
wrogo świecić, a obie ręce grały mu ner­
wowo koło bioder.

— Tylko nie róbcie żadnych głupstw, 
Burgas — mitygował go Tłuściec — aby­
ście jeszcze gorszego piwa nam nienawa- 
rzyli. Wy go nabijecie, a on potem nas 
zasypie.

— O n? Ja go tak sprawię, że jego 
zasypią, ale na Łyczakowie. Za pieniądze 
całuję rączki i niech Bóg panom to wy­
nagrodzi.

Po tych słowach machnął jeszcze parę 
razy pięściami, zęby zazgrzytały mu w gę­
bie i wyszedł ze sali z oczami świecącemi 
się jak u drapieżnego zwierza.

Towarzysze przez chwilę zachowywali 
się cicho, nadsłuchując, czy Burgas schodzi 
na dół. Aż gdy jego kroki ucichły na scho­
dach, spojrzeli po sobie z minami ucieszo- 
nerni, a Tłuściec nawet z tryumfującym 
uśmiechem.

Więc z tamtej strony nie mamy się 
czego spodziewać.

Że zaś pustem jest gadanie i deklamo­
wanie na różnych zebraniach o potrzebie 
„ u n a r o d o w i e n i a  s z k o ł y " ,  skoro ono 
nie leży w intencyi rządu — więc trzeba 
się do tej rzeczy z innej strony zabierać.

Oto jednym z najważniejszych i naj- 
pierwszych zagadnień nowego Sejmu po­
winna być

sprawa unarodowienia szkoły,
którą pokierowaćby tak należało, by Koło 
polskie, w spełnieniu żądań kraju uczynic 
z niej mogło swój postulat pierwszorzędny, 
a nazywałby się on:
decentraiizacya ustawodawstwa dla szkół 

średnich.
Inaczej ani prośby, ani groźby, ani 

kiwanie palcem w bucie na wiecach nie 
pomoże.

Hasłom rzucanym trzeba dać odpo­
wiednią formę, trzeba wyrobić w sobie 
raz świadomość, że puste gadania nic jesz­
cze nie stworzyły a natomiast potrzebnem 
jest świadome celu i energiczne dzia­
łanie.

A jak się energicznie działa, 
uczmy się od Węgrów.

Do sesyi delegacyjnej daleko jeszcze, 
a wszyscy już dziś zapowiadają, że nie 
przejdzie ona gładko dla ministra spraw 
zagranicznych b r. A e r e n t  h a  la .

Postanowiono bowiem ostro krytyko­
wać politykę ministra, specyalnie politykę 
na Bałkanach — a równocześnie stano­
wisko pana barona

w sprawie Polaków w Prusiech.
Walka Węgrów przeciwko br. A e r e n -  

t h a l o w i  ma być prowadzoną systema­
tycznie — podobnie jak ongiś walka prze­
ciwko hr. Gołuchowskiemu. Węgrzy 
sądzą, że siadem'popvzedniego i teraźniejszy

— No i co ? — spytał pukając się palcem 
w czoło, jakby chciał swój spryt tern za­
znaczyć.

Brylant zacierał z ukontentowaniem 
ręce. Ale więcej nic nie mówiono. Każdy 
bał się rzucić jakieś dalsze słowo, któreby 
odsłaniało, do czego zmierzała dzisiejsza 
komedya z Burgasem.

Dopiero po długiem chodzeniu tam 
i napowrót odezwał się T łuściec:

— Jak to Burgas powiedział? że go 
zasypią, ale na Łyczakowie?

— Coś takiego — zaśmiał się Salo 
Monder.

— Już on go sprawi jak rzeźnik wie­
prza — rzucił Pacykiewicz. — Widzieliście, 
jak mu ślepia błyszczały, gdy wychodził? 
Jeźli tam w bramie był jeszcze Trupiszyn, 
to mu nie zazdroszczę.

— Żeby on tylko głupstwa nie zro­
bił — spoważniał nagle Tłuściec — bo 
jeźli tego draba tylko poharata, to może 
się stać ładny kram.

— E, przecież mu  ̂ się tak wyraźnie 
dało do zrozumienia, że albo nic, albo 
tak...

Tu Pacykiewicz gzyknął i przejechał 
sobie palcem po gardle.

— P ssst! — syknął Brylant oglądając 
się trwożliwie po sali.

— Ta co ?  ta tu niema nikogo!
— Milczeć!—nakazał surowo Brylant.— 

O tern ani słowa więcej. Jeszcze się gdzie 
wygadacie po pijanemu...

— Także coś! — mruknął Salo 
Monder.

— Jeżeli mamy tak siedzieć i nic nie- 
gadać, to chodźmy lepiej do Kryształówki p j 
bąknął Pacykiewicz.

I poszli. A siedzieli w niej aż do go­
dziny 2-giej rano. Gdy wychodzili, rachu­
nek za likiery, wina i jedną butelkę szam­

pan minister spraw zagranicznych walkę 
przegra.

Z Wiednia donoszą, że uchwalona 
przez Sqm galicyjski

ustawa łowiecka,
nie uzyska sankcyi cesarskiej. Wynaleziono 
w niej podobno wiele sprzeczności w po­
szczególnych paragrafach, lecz domyślają 
się, że całkiem co innego jest powodem 
odmowy sankcyi, a mianowicie uchwalona 
wolność tworzenia spółek myśliwskich 
przez drobniejszych właścicieli. Nie doga­
dza to podobno partyi konserwatywnej. 
Dziwić się mocno trzeba, jeśliby istotnie 
powód ten okazał się prawdziwym. Kon­
serwatyści zrobiii tak chwalebny krok zbli­
żenia się do ludu — że wprost wierzyć 
się nie chce, ażeby znowu cofano się 
wstecz.

Demonstracye w Prusiech
rozszalały się na dobre. W całym kraju 
wre jak w kotle. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych wydało bardzo surowy nakaz 
władzom w całem państwie, aby de­
monstracye zgnieść z wszelką bezwzglę­
dnością.

Wedle doniesień z Petersburga, odby­
wają się od dłuższego czasu rokowania o
zawarciu sojuszu Rosyi z Stanami Zjedm * 

czonymi,
jako przeciwwagi wobec sojuszu anglo- 
japońskiego. Fakt ten potwierdzają wia­
domości z Azyi wschodniej o niezwyle 
gorącej działalności

Japończyków w Mandżuryi.
Z tego wszystkiego wywiązać się mo­

że bardzo ciekawa kwestya na Wschodzie, 
gdzie zmierzyć się mogą po dwu stronach 
skoalizowane największe potęgi świata.

pana wynosił do 45 koron. Pito za po­
myślność Burgasa i na powodzenie jego 
zamiarów.

Burgas przy pracy.
Po wyjściu od towarzyszy Burgas pę­

dem puścił się ku ul. Kaźmierzowskiej* 
Chciał w pierwszej furyi wpaść do szyn­
ku Bombacha i tam krótko rozprawić się 
z Trupiszynem, którego uważał za zawadę 
do swojego szczęścia. Układał sobie tak# 
że pocznie z nim awanturę, wyrżnie g° 
swoją kolosalną pięścią w łeb i zrobi mn 
koniec.

Ale powoli ogarniało go zastanowie­
nie, co będzie dalej ? Zostanie aresztowa­
ny i pójdzie za zabójstwo na rok a może 
i na dłużej do kryminału. A wtedy pano­
wie towarzysze poszukają sobie innego 
człowieka, który im będzie służył i będz‘e 
brał po 50 koron co soboty.

Dla zastanowienia się, co i jak zro­
bić, wstąpił do szynku na pl. Gołucho"’'- 
skich, kazał sobie podać wódki, i PrZ'  
kieliszku jął myśleć nad tern, jakby TrU' 
piszyna w ten sposób usunąć, aby ]e& 
samego nieominęły korzyści, które P 
śmierci tego dziwnego rywala miały n
niego spłynąć. '

Burgas me należał do najgorszych  ̂
dzi, i zabicie człowieka li tylko dla niat^ 
ryalnej korzyści nieleżało w jego natur* 
Ale równocześnie, uniesiony dobrem 
cem swych panów (bo za takich uwa* 
teraz Tłuśca, Brylanta itd.), sądził, że 
i partyi całej odda olbrzymią p rzy s łu g  
usuwając z ich drogi tak szkodliwego 
draba. .

(C. d. M
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Odezwa.
(Dokończenie).

Nie możemy przedstawiać szczegóło­
wo uchwał sejmowych, skierowanych ku 
podniesieniu dobrobytu kraju. Wystarczą 
Przykłady tu przytoczone, aby przypo­
mnieć, jak wszechstronne są usiłowania 
nla podźwignięcia kraju z tej niemocy, 
Vv jaką wtrącony został przez rządy biu­
rokratyczne od czasu przyłączenia do 
ę ustryi aż do początku ery autonomicznej. 
Zrównanie ciężarów szkolnych, konkuren­
cyjnych i drogowych przez zmianę odno­
śnych, uchwatenie nowej ustawy łowie- 
pkiej, podwyższenie płac nauczycielskich, 
jest dowodem, że Sejm postępow ał spra­
wiedliwie i uwzględniał słuszne żądania 
ludności.

Pomimo tego, ze strony radykalnych 
Posłów ruskich ciągle słyszymy tylko o 
Ciemiężeniu Rusinów, i o krzywdach w y­
cedzanych im przez Polaków, a kandy- 
C c i  i agitatorzy ruscy narzekają na wie­
cach, że przez cały czas autonomicznych 
rządów w tym kraju, nic dobrego dla lu­
du się nie stało.

Nikt nie przeczy, że w kraju jest 
Wele biedy, że trudno o takie zarobki, 
jakie można uzyskać za granicą, ale przy­
czyny tego trzeba szukać przedewszystkiem 
y* skutkach przeludnienia kraju, i co za 
tern idzie w rozdrobnieniu gruntów w ło ­
ściańsk ich , które od kilku pokoleń dzielą

na części coraz mniejsze i nie mogą
wyżywić swoich właścicieli. Dlatego 

^ejm uchwalił ustawę o włościach rento­
wych, aby przy pomocy bardzo obfitego 
‘ taniego kredytu mogły pow staw ać  śre­
dnie gospodarstw a włościańskie. Drugą 
przyczyną biedy jest brak przemysłu kra- 
l°Wego, skutkiem czego, tylu dzielnych 
Pracowników musi szukać zarobku daleko 
°d ojczystej zagrody.

. Ci, którzy nawołują ludność ruską do 
I a‘ki przeciw Polakom i żądają usunięcia 
hćności polskiej ze wschodnich powiatów 

yaszego kraju, nie chcą wiedzieć o tern, 
Ze jest Polaków w Galicyi wschodniej 
Przeszło półtora miliona. Polacy osiedlili 
'S tu od wieków, żyli w zgodzie z lu­
bością ruską, a wcale nie używali swojej 

Przewagi w  Sejmie na pokrzywdzenie Ru- 
inów. Właśnie rozwój szkół, stowarzy- 
,Zeń i instytucyi ruskich najlepszym jest 

b°Wodem, że Rusini od nas nie doznawali 
c‘sku, skoro mogli poczynić takie postę­

py w kraju naszym, podczas, gdy w ościen- 
ych ziemiach pod rządem rosyjskim, gdzie 

s<le milionów Rusinów mieszka, wcale 
N nie rozwinęli. Te ciągłe narzekania na 

^*sk polski, ustawiczne głoszenie niena- 
n.1Sc< ku Polakom i dążenie do ich usu- 
V  a z powiatów  wschodnich, a przytem 
i ^ CZne groźby i zachęcanie do gwałtów 
^ r o d n i ,  nie przyczynią się wcale do 
lec kraJ11' które zależy nie od walki, 
śc;2 zgodnego pożycia obu narodowo- 
Us-. ' dalszego prowadzenia wytrwałej, 
ni- *?ei pracy nad szerzeniem oświaty i pod- 
nies>eniem dobrobytu.
Cj Nie są  rzetelnymi przyjaciółmi ludu 
ą ’tv Co głoszą tylko walkę i nienawiść, 
i nj wyborcom, co mają zdanie własne 
stą ep Ckc3 słuchać podżegaczy, grożą zem- 
być ? s*am‘ ludności pracującej powinni 
daij P v Watele spokojni i poważni, którzy 
W St]uż dowody, że umieją gospodarow ać 
do *?ra.Wach publicznych, którzy nie dążą 
daitjj i ^ m‘?dzy dwoma bratnimi naro- 
i Sn ’ a ‘e dla obu żywią uczucia miłości 
tów ^wiedli_wości. Takich tylko kandyda- 
dnich będzie na posłów  we wscho-
nie2{ Powiatach Rada Narodowa, w tern 
i mia**1*601 przekonaniu, że wybory wsi 
sła^ .  Vch powiatów nie pójdą za ha- 
gróźh Wa|k< bratobójczej i nie ulękną się 
p°Wat ale oddadzą głosy swe na mężów 
^Wiad ’ w  s Prawach publicznych do- 

czonych, którzy dotychczasowem swo-

jem postępowaniem dali już dowody, że
dla obu narodow ości ten kraj zamieszku­
jących, potrafią z pożytkiem pracować.

Nie do wojny wzywamy, lecz do zgo­
dy, celem naszym nie walka przeciw ży­
jącemu obok nas i z nami od wieków 
bratniemu narodowi ruskiemu, lecz w spó l­
na z nim dla dobra tej ziemi praca. W ie­
rzymy, że wszyscy obywatele, miłujący 
kraj ten rzetelnie a boskich przykazań pa­
miętni, nie dadzą się obałamucić pustemi 
obietnicami, nie ulegną hałaśliwym agita- 
cyom i potwarzom, ani też nie zatrwożą 
się pogróżek, lecz pójdą do urny wybor­
czej i spełnią swój obowiązek według w ła­
snego przekonania i sumienia, jak przystoi 
mężom dojrzałym a dbającym o przyszłość 
kraju.

Niech nikt nie uchyla się od spełnie­
nia tego obowiązku, niech wszyscy Polacy 
staną razem przy urnie, jako jeden, z po­
czuciem narodowej solidarności, silny za­
stęp narodowy.

Chwila to w porozbiorowem życiu 
naszem wyjątkowo ciężka, zewsząd gromy 
nieszczęść padają na naszą ziemię.

Tam, gdzie s tała  kolebka państwa 
polskiego, odwieczny w róg  Słowiańszczy­
zn)', kat dzieci polskich, przygotowuje się 
do wydarcia nam przemocą reszty ziemi, 
na kłórej od czasów zamierzchłej prze­
szłości mieszka polski lud. Będziemy wkrót­
ce świadkami niebywałego w dziejach wy­
właszczania spokojnej, pracowitej i oszczę­
dnej, i właśnie dlatego tak przez w rogów  
znienawidzonej ludności polskiej, którą 
rząd prusjd oderwać chce od ukochanych 
przez nią zagród i zamienić na tłum bez­
domnego proietaryatu.

W rozległych ziemiach pod rządem 
rosyjskim zaledwie zaświtała nam nadzieja 
możności pracy nad oświatą narodową, 
już za podszeptem pruskim zniweczono 
zaczątki tej pracy, aby żaden promyk świa­
tła nie rozprószył ciemności, ogarniających 
te rzesze robotnicze, wśród których szaleje 
terroryzm socyalistyczuy, znacząc każdy 
dzień nowemi ofiarami w Warszawie i Ło­
dzi, podkopując nasz przemysł, wtrącając 
w otchłań nędzy tysiące rodzin.

W  tak strasznej chwili, nie dajmy w ro­
gom naszym uciesznego dla nich widowi­
ska tradycyjnej niezgody polskiej w tej 
dzielnicy, gdzie nam jeszcze wolno żyć, 
rozwijać się i dla przyszłości pracować. 
Na czas w yborów na bok odłóżmy dro­
bnostkowe spory stronnicze, złączmy 
wszystkie głosy polskie w każdym okręgu 
na jednego kandydata i dajmy w ten spo ­
sób przykład solidarności i karności naro­
dowej, a okażemy się godnymi lepszej 
przyszłości.

We Lwowie 15-go stycznia 1908.
Tadeusz Cieński.

prezes.
Stanisław Niczabitowski, ks. Leon Pastor, 

wiceprezes. wiceprezes.
Albin Rayski,

wiceprezes.

Nie łu d im y  się*
i.

Wytwarzać się u nas zaczyna coraz li­
czniejszy zastęp ludzi o gołębich sercach — 
iecz i ptasich mózgach. Kroniki świata nie 
potrzebowałyby wcale o nich wspominać, 
gdyby idąc śladem większości naszego 
społeczeństwa, ograniczali manifestacyę 
swych uczuć obywatelskich i narodowych 
na jedzeniu, piciu, graniu w  karty, „W eso­
łej wdów ce", spaniu i t. p. poważnych 
czynnościach — przeplatanych od  czasu 
do czasu okrzykiem: „Kocham Ojczyznę 
lub jestem Polakiem".

Wprawdzie posiadanie takich synów, 
to bardzo wątpliwy zaszczyt dla naszej 
matki Ojczyzny, ale przynajmniej widocznej

szkody jej nie przynosi, a jak historya uczy, 
i w tego typu ludziach drzemie nieraz 
gdzieś... w głębi iskierka, która w ważnej 
chwili dziejowej bez ich nawet wiedzy ży­
wiołowo wybucha i robi z niedołęgów 
czasem nawet bohaterów.

Tacy panowie stają się jednak pra- 
wdziwem nieszczęściem społeczeństwa na­
szego z chwilą, gdy im się uprzykrzy rola 
płazów pełzających po zgniliźnie tuzinko- 
wego, bezmyślnego bytowania i zaczynają... 
politykować.

Maniactwo to nieszkodliwe i budzące 
co najwyżej pobłażliwy uśmiech politowa­
nia w  społeczeństwach silnych, skonsoli­
dowanych i politycznie niezależnych — u 
nas przeradza się w grzyba, którego tępie­
nie bezlitosne jest jednym z ważnych ob o ­
wiązków dobrze myślących obywateli. Bo 
taki maniak swymi bezmózgowemi fanta- 
zyami politycznemi wypacza niewyrobioną 
i niedojrzałą opinię ogółu, który właśnie 
z powodu swego niewyrobienia chętnie i 
łatwo idzie na lep optymistycznych mami- 
deł i złudnie pięknych frazesów.

A głoszą je niestety ludzie, którzy pra­
gną uchodzić za „nieomylnych", jakkol­
wiek wychowani w zbiurokratyzowanem i 
ospałem środowisku naszego kraju, nie 
próbowali poznać ani historyi polskiej, ani 
literatury, ani tembardziej naszego ducha 
narodowego, naszej fradycyi historycznej i 
przyszłego posłannictwa narodu polskiego.

Jedną z owych licznych trucizn, które 
niepowołani politycy z dobrodusznym uśmie­
chem i z „głębokiem przekonaniem" sieją 
w codziennem życiu, w tramwaju, w w a­
gonie kolejowym, na ulicy, przy kuflu pi­
wa lub w przerwach między robrami wi­
sta, są bezmyślnie rzucane h a s ł a  p o ł ą ­
c z e n i a  s i ę  z Mo  s k a l  a m i —d l a  z w a l ­
c z e n i a  P r u s a k ó w .

W  chwili dla nas przełomowej, w chwili, 
gdy zdrowy patryotyzm w żywa w s z y s t k i c h  
b e z  w y j ą t k u  do silnego zszeregowania 
sił narodowych do z a c i ę t e j  i d ł u g i e j  
walki ekonomicznej z Prusakami, w chwili 
gdy musimy w c a ł e j  h i s t o r y c z n e j  
P o l s c e  rozbudzić ducha narodowego i tę 
silną samo wiedzę, że n a s z a  p r z y s z ł o ś ć  
j e d y n i e  n a  n a s z e j  w ł a s n e j  s i l e  
n a r o d o w e j  o p r z e ć  m o ż e m y  — rzu­
canie takiego hasła  w śród  naszego gnu- 
śnego, mało uświadomionego społeczeń­
stwa — staje się niemal zbrodnią.

Dlatego zbrodnią, bo z góry rozgrzesza 
i zabija i tak już u nas dość mały zasób 
inicyatywy i energii społecznej i narodo­
wej przez rozbudzanie utopijnej złudy i na 
niczem nie ugruntowanych nadziei, które 
się tak samo nigdy nie spełnią, jak 
zawiodły w czasach naszej stuletniej walki 
o niepodległość nadzieje pokładane we 
Francyi i Anglii.

Mogą się łudzić Czesi, których od 
Rosyi nie dzielą m i l i o n y  s z u b i e n i c ,  
a l e  n a m  s i ę  ł u d z i ć  n i e  w o l n o .

Naród polski od narodu rosyjskiego 
dzieli przepaść, do której wyrównania 
może wieki całe nie wystarczą.

Prawdzie.

Z cyklu: „iieistopiiszae zdjęcia.”
(Podpatrzone w kawiarni).

Codziennie o stałej godzinie przycho­
dzi do kawiarni. Tam na chwilę zapalają 
się błyskiem jego już gasnące oczy... tam 
w gorączkowej, denerwującej atmosferze, 
wśród żaru elektrycznych lamp, dźwięku 
kawiarnianego naczynia, stukotu bilardo­
wych kul, szarych, przewlekłych mgieł ty­
toniowego dymu i szelestu przewracanych 
dzienników, na krótkotrwały czas staje się 
innym, odżywa i przeżywa może dawne, 
słoneczne i lepsze chwile. Tam w przed­
wieczornej godzinie, raz na dzień skupia 
zniedołężniałe myśli, i żuie jałową strawę 
dziennych wydarzeń...
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K R  O N 11C A.Znałem go z daw na i obserw ow ałem  
go z daw na. Zajm ow ała mię ciekawa ma­
ska jego twarzy o tej porze pobytu jego 
w kaw iarni. Gdy w chodził i w ychodził 
z kawiarni, wyraz jego oblicza był zawsze 
ten sam, co zwykle, obojętny, martwy, nie- 
dołężność cechujący... Tw arz pokryta siecią 
zmarszczek, bez cienia pulsu krwi, gorą­
cego uderzenia, bez życia. Postać skulona, 
chwiejna, zgarbiona. O tej jednak porze 
był innym ; gdy w ypiwszy zw ykłą sw oją 
porcyę, „melanżu z pianką", zapalał kręco­
nego papierosa i zabierał się do czytania 
całego stosu przed nim ułożonych gazet, 
widziałem na jego twarzy drgające ścięgna 
mięśni, czuć było jakiś fibr w ewnętrznego 
dreszczu, ożywienia, podniecenia. Zajm o­
w ał mię sobą starow ina.

W skutek słabości jednak mojej, straci­
łem  go na pew ien czas z oczu. I wierzcie 
mi, że ów  starow ina tak w tłoczył się sw ą 
osobą w tryby mojego życia, że czułem, 
gdym go nie widział, pew ną pustkę koło 
siebie. I to zaw sze każdego w ieczora —
0 owej stałej godzinie.

Szczerze też byłem ucieszony, gdym 
po rekonwalescencyi, w szedłszy onegdaj do 
kawiarni, zasta ł mojego starego znajom ego 
z kawiarni, na stałem  jego miejscu. Wy­
piwszy kawę, zabierał się do czytania ga­
zet, przecierając chustką binokle.

— Biała kawa, moc kożuchów, dzien­
niki! — rzuciłem chłopcu.

Siadłem opodal, z boku staruszka.
D aw na n a w y ę z k a  podchw ytyw ania

1 obserwacyi, poczęła znów  grać we mnie. 
A żem go daw no niewidział, tembardziej 
począłem  się mu przypatryw ać. Człowiek 
w yodrębniony na pew ien czas z codziennej 
sfery życia, pow racając do niej, jak kania 
deszczu, tak pragnie całego ogrom u ode- 
szłych odeń chwilowo wrażeń. Tym czło­
wiekiem byłem także i ja.

Przez czas jednak mojej nieobecności 
w kawiarni, coś bezw arunkow o musiało 
się zdarzyć. Staruszek stał się innym. 
Tw arz jego lśniła znów  tern chwilowem 
a dobrem  podnieceniem , lecz poza tern, 
było w  niem więcej ruchu, więcej życia, 
więcej oddechu szerszego. Z astanow ił mię. 
Spytałem  kelnera:

— Czy ten stary pan, przychodził tu 
codziennie, jak byłem s łab y ?

— Tak je s t;  od tygodnia jednak ka­
zał sobie podaw ać tylko lw ow skie dzien­
niki i to  w porządku: Goniec, Głos, Słowo, 
Kuryer, Przegląd. Dziennik, Narodówka.

— No i co ?
— A cóżby — nic, o t dziwak, a kie­

dy je przeczyta, to gada sam ze sobą, wy­
machuje rękami, śmieje się, przeklina, plu­
je, kicha, od dyabłów , piorunów , szubraw ­
ców i innych H udeców  wymyśla i w ściekły 
jak nieszczęście wychodzi.

— A to co now ego — pom yślałem  po 
odejściu kelnera — i zaciekawiony tem­
bardziej, siadłem  czujny na swem stano­
wisku obserw atora.

Starow ina czytał Gońca, w łaściw ie go 
nie czytał, tylko śm iał się. Ale ja k ?  Czy 
to system atyczne ujawnianie najskrytszych 
machinacyj „tow arzyszy", czy też owe 
błyskawiczne migawki i artykuły w stępne, 
spow odow ały  ów  śmiech starca, dość na 
tern, iż śm iał się. Zadow olony był, pełen 
radości, jakiegoś w ew nętrznego udobrucha­
nia. C ała jego energia skupiła się w śmie­
chu. Mnie jego śmiech w ydał się ogrom nie 
komicznym. Byłto paroksyzm  śmiechu, ja­
kieś spazmy, prychania, kichanie i parska­
nia. Okulary zleciały mu na sam czubek 
nosa, a stary trząsł się i trząsł ze śmiechu 
i ukontentow ania.

W ziął Głos. Jeszcze pozostały  różow e 
wypieki na żółtej twarzy, lecz przybrała 
ona znów  wyraz skupienia. Nie trw ało  to 
długo. Nagle zaczęły z drżących ust staro-, 
winy wylatywać jakieś bełkoty, stęki, pół 
urywane sło w a:

— C o ?  h a ? — „Królowa niebieska pod 
kura te lą?" — Szubraw ce, psiakrew , psiakr...

bestye, nie ludzie, w yrzutki; ja bym was... 
na szubienicę... bez pardonu, mosterdzieju, 
religia nie, św iętość nie, w iara nie, tak mó­
wicie... ja bym w as!...

Umilkł zmęczony, g łos drgać mu po ­
czął od zdenerw ow ania, ręce się trzęsły, 
pot w ystąpił na oblicze. O drzucił pismo i 
zabrał się do czytania pozostałych. Czyta­
jąc Słowo i Przegląd — potakiw ał głow ą, 
rękami, przytupyw ał nogą, w yrażał g łośno 
zgodę słow am i:

— Tak, słusznie, godziwie — może 
w  ten sposób , aha, to tak ; to znów  przy 
innych w yrażał bądźto zdziwienie, bądź 
zniechęcenie, w zruszał ramionami, aż pó ł 
twarzy w chodziło w za obszerny kołnierz a 
kraw atka dochodziła nosa.

— Ej, panie dzieju — cóż to  za p o ­
lityka — ci z ogniem, owi ostrożnie, ten 
krzyczy, ów  zaklina, jedni wzywają, dru­
dzy protestują. Jak Boga kochani, babel- 
ska wieża polityków, ot co l... Ani się wy­
znać !

Tu w zrok jego pad ł na organ „pol­
skich" socyalistów . JaKby go coś tknęło — 
zerw ał się starow ina, jakby go, co podrzu­
ciło, drżącemi rękom a zdjął okulary — za­
w o łał : p łac ić ! — i ze s ło w am i: Psiakrew , 
te czerwone draby! w yszedł chwiejnym, 
niepewnym  krokiem z kawiarni. (d.)

LWÓW W RYMACH.

Ł y k .
Sław ne jest Radymno,

Gdzie robią pow rozy,
Lub taki P acanów ,

Gdzie to kują kozy.

Sławny wielki Berlin
Z m oltkenowskiej cnoty,

I Belgrad, gdzie same 
G łowy do pozłoty.

Anglia z flegmy słynie,
A Hiszpania z byków,

Ale najsław niejszy
Lwów ze swoich — ł y k ó w .

Łyk lwowski na w szystkie 
Cztery łapy chromą 

I bardzo ciekawym
Jest dla anatom a.

Mózg ma ulepiony
Z gruzu, rum owiska,

Na którym się m ądrość,
Jak w glinie odciska.

G ardło na szerokość
Litrowej butelki —

1 brzuszek przestronny 
Na alkohol wszelki.

Zato mu brakuje
W polityce nosa —

Zanik zaś zupełny
K ręgow ego stosa.

W skutek tej znamiennej 
Zalety, czy wady,

Umie św ietnie pełzać,
Gdy szuka posady.

W ybornie o dobro
Krewniaków się stara — 

Poddanych uciska
Z surow ością cara.

Dzięki bogom , ród ten
Pom naża się stale —

W ięc Lwów zajaśnieje
W krótce w  wielkiej chwale,

Na miazgę zdruzgoce
On prusackie szyki...

G órą L w ó w ! Niech żyją 
Sław ne jego łyki!

Kalendarzyk:
W poniedziałek rzym.-kat. Jana Ciiry- 

zost. — gr.-kat. S. S. Otec. w S.
W e w torek rzym.-kat. Karola W ie l\  

kiego — gr.-kat. P aw ła  W tew.
Repertuar teatru  miejskiego (p o i dy- 

rekcyą Ludwika H ellera):
W poniedz. „Bohaterow ie". — We 

w torek „Czar w alca". — We środę „Czar 
w alca". — We czwartek „T annhauser". —
W  piątek „Pan Adam". — W sobotę po ­
południu  „Cyrano de Bergerac" — wie­
czorem „Czar w alca". — W niedzielę po­
południu „Panna Żożetta, moja żona" — 
wieczorem  „C zar w alca".

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien­
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór-

IBMEJSgOWjL
P. T. Czytelników naszych zaw iada­

miamy, że przy ulicy Krzywej 1. 6, odbywa 
się tylko sprzedaż pojedynczych numerów 
Gońca Polskiego i przyjm owanie inseratów.

Administracya znajduje się przy ulicy 
Podw ale 1. 7, gdzie się także i prenum eratę 
naszego czasopism a przyjmuje.,

Z kolei. Na drodze kolei Lw ów -Jaw o- 
rów, przyw rócono ruch tow arow y, z dnia 
24. b. m.

Śmierć przez zaczadzenie. W  piątek 
wieczorem, w mieszkaniu pryw atnem  pe­
w nego oficera 1 p. u łanów  znaleziono tru­
pa jego forysica. W ypadek ten p rzypisać  
należy nieostrożności żołnierza, który napa­
liwszy w piecu węglem, zatkał go i p o ło ­
żył się spać.

Reforma szkół średnich. Po przepro­
wadzonej, w  spraw ie reformy szkoły śre­
dniej, dyskusyi, g łosow ała ankieta nad 
3-ma, sform ułowanymi przez ministra ośw., 
punktam i: 1) czy egzamin dojrzałości ma na­
dal istn ieć?  (6 g łosów  za wnioskiem ), 2) 
czy egzamin ten ma być w ogóle zniesio­
n y?  (16 głosów , za), 3) czy egzamin ten 
ma być zm ieniony? To pytanie jednom yśl­
nie potw ierdzono. Min. oświaty dr. Mar- 
chet ośw iadczył, że zarząd szkolny zasto­
suje się do tych uchw ał. Nakoniec rozpa­
trywano kw estyę ćwiczeń cielesnych. Uchwa­
lono w prow adzić gimnastykę, jako przed­
miot przym usowy i zrów nać nauczycieli 
gimnastyki z resztą ciała nauczycielskiego- 
Na tern zakończono obrady ankiety.

Przypadkowe zabójstwo. Chłopak sto­
larski, w pracow ni przy ul. Sadownickiej 50, 
znalazł onegdaj rew olw er i obejrzaw szy go 
począł pokazywać czeladnikowi Stefanowi 
Jaczyszym w i. Podczas oglądania rewolwer 
wypalił, kula trafiła Jaczyszyna w  oko 1 
utkw iła w  mózgu. Zaw ezw ane pogotow ie 
przew iozło rannego do szpitala, lecz nie­
szczęśliwy w drodze zmarł. Śfedztwo po­
licyjne w  toku.

Prezesem lwowskiej Rady pow. wybra-
no p. Leopolda Baczewskiego, dotychcza­
sow ego w iceprezesa, w iceprezesem  za» 
p. W aleryana Krzeczun >wicza, z Jary- 
czowa.

Bal przemysłowy pod  protektorat?111 
ks. A. Lubom irskiego, urządzony staranie1? I 
technickiego Koła Pom ocy Przemysłowej- 
odbędzie się 4-go lutego b. r. w salad1 
Filharmonii. Energiczny i pom ysłow y ko­
mitet młodzieży, przy pom ocy wybitnycB 
sił ze św iata przem ysłow ego i techniczne' I 
go nie szczędzi zabiegów , aby bal ten by1 
pełnym życia i humoru." Po zaproszeń1® 
i bilety zgłaszać się można na politecbn1'  
kę, do Kramu techn. Koła Pom. Przet?" j 
między godziną 11-tą a 12-tą w połudn,e*

Z pola wyborczego. W  powiecie safl0̂  
ckim zawarli ukrainofile ze starorusinad
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kompromis i wysunęli tam kandydaturę ks. 
Polańskiego; w powiecie złoczowskim kan­
dydować mają dyr. Tom. Garlicki, oraz 
Prot. E. Lewek (nar. demokraci). Kandyda­
tura natomiast min. Korytowskiego w No­
wym Sączu jest niezbyt pewną, gdyż cała 
niemal demokracya oświadczyła się prze­
ciwko niej. Neue Freie Presse donosi, że
0 6 lwowskich mandatów do Sejmu ubie­
gać się będą 3 narodowi dem. prof. Głą- 
biński, dyr. Battaglia i dr. Adam, dwaj 
mieszczanie: prezydent miasta Ciuchciński
1 wicepr. Neumann, a szósty mandat zare­
zerwowano dla dr. Lówensteina. Zgłoszono 
też kandydatury ze strony lekarzy: dr. Fe- 
stenburga, dr. Mikołajskiego, zaś ludowcy 
stawiają kandydaturę dr. Greka i dr. Dwer­
nickiego. Z innej strony znów twierdzą, że
2 narodowych demokratów będą kandy­
dowali p. Głąbiński, Buzek i Tomaszewski, 
2 demokratów Małachowski i Rutowski 
oraz prezydent Ciuchciński.

Zjazd delegatów Kółek rolniczych od­
będzie się dnia 31. stycznia b. r. o godzi­
nie 11-tej przedpołudniem, we Lwowie, 
w sali Rady powiatowej ulica Mochna­
ckiego 1. 4

W sprawie prowadzenia teatru poznań­
skiego. Z pewnych źródeł donoszą nam, 
że wiadomość podana przez niektóre pisma 
lwowskie, jakoby dyrektorem teatru po­
znańskiego po E. Rygierze, miał zostać 
Pan Lelewicz, jest nieprawdziwą. Wedle 
Wszelkiego prawdopodobieństwa dyrekto­
rem zostanie p. Roman Ż e l a z o w s k i .

Fatalizm rodzinny. Piotr Kozub, czela­
dnik ślusarski, zamieszkały w  suterenach 
Przy ul. Kurkowej 24, w  chwili, gdy ob- 
cierał się ręcznikiem, upadł na ziemię 
1 mimo natychmiastowej pomocy ze strony 
domowników, po dziesięciu minutach sko­
nał. Zmarły nie pozostawił rodziny. Przed 
dwoma laty przejechał jego ojca, budnika 
kolejowego pociąg na Zniesieniu, a dwaj 
bracia jego również umarli nagle.

Smutna dola obieżysasów. Poczekalnię 
lwowskiej inspekcyi policyjnej wypełniło 
w sobotę kilkudziesięciu odartych, głodnych 
’ zziębniętych emigrantów sezpnowych ze 
wschodniej Galicyi. Było tam kilka dzie­
wek lat około 20, a przeważna część w y­
rostków po 16 do 18 lat. Pojechali do 
Prus na robotę, zwerbowani przez jakiś 
niesumienny komitet, jaki — nie umieją 
Powiedzieć. Trzy tygodnie spędzili w My­
słowicach, czekając napróźno na przyrze­
czony im zarobek. Niedoczekawszy się go 
1 przejadłszy ostatni grosz, ruszyli bez pie­
niędzy w  drogę do domu. Zziębnięci i zgło­
dniali przybyli do Lwowa i przyszli do 
Policyi prosić, aby ich wyszupasowano do 
domu.

Włeikę. gębę ma Chaim Bremer. Oto
kiedy aresztowano go za sprzedawanie na 
wózku owoców bez koncesyi, narobił ta- 

S°. krzyku na podwórzu komisaryatu 
dzielnicy, że wszyscy lokatorowie wy- 

iegli z kamienicy sądząc, że kogoś za­
mordowano. Za ten krzyk będzie milczał 
^ godzin w kozie.

Wasz reporter pisze:
, . Donoszę Szanownej Redakcyi, że J. O. 
'Siążę Karnawał zakochał się w Jej mie- 
ZC2ańskiej mości Strzelnicy, jak Romeo 

ied * oboje są skazani na śmierć, w 
J unym grob je> który już zaczęła murować 

■ejaka pan; Opozycya. Na pogrzeb zje- 
1 ‘e Jej królewska Mość P. P. S. z Kró- 

a» Ritter von „Bund" z Berlina i de- 
ja c y e  z Casablanki i Honolulu. Lwów 
Ti3 iluminowany od stóp do głowy
na czerwono.
we? Z.aPytuiQ Szanowną Redakcyę, czy 
ban'*1116 *akze udział w  ceremonii pogrze- 
zatw ?ram£dycznej pary kochanków, oraz 

Pytuję, dlaczego Szanowna Redakcya 
sie f  0Sz^a na wieczorek do pedagów, gdzie 
j j bawiło kilka redakcyi lwowskich pism

*a* Tylko, że miałem kawałek awantury.

Ujrzawszy tyle cudnych pań, zapragnąłem 
z każdą tańczyć kadryla. Wprawdzie mój 
mistrz p. Nowicki pakował mi do głowy 
łopatą, że kadryla tańczy się z jedną ty l­
ko panną, ale ja o tern zapomniałem i — 
naraziłem się na okropność. Jakiś narze­
czony jednej z panien wezwał mnie na 
pojedynek, który się skończył trzema kru­
pnikami u Fuchsa obok Szanownej Re­
dakcyi. Bo ja proszę Szanownej Redakcyi 
mam krótką pamięć, tak jak np. redakcya 
Kuryera Lwowskiego ma krótki wzrok. 
Uczepiła się ona artystów teatru miejskie­
go, że zaproszenia na bal maskowy dru­
kowali w Pradze i przejechała się tak po 
nich, jak to ona umie i lubi z zasady po 
rozmaitych ludziach się przejeżdżać a tym­
czasem na rzeczonych zaproszeniach w i­
dnieje jak byk grubemi literami firm a : 
„Drukarnia Udziałowa, Lwów".

Prawda, jakie to uczciwe? Prawdzi­
wie po kuryerowsku!

Przeciw temu może Szanowna Re­
dakcya założyć protest, a ja tymczasem 
polecę przeprosić panny Sachsówny, za 
to, że mimowoli je obraziłem pisząc o nich, 
iż tańczyły w kocich kostyumach. Szano­
wna Redakcya wie, że jestem krótko­
wzroczny, więc zupełnie innych baletników 
wziąłem za Bogu ducha winne Sachsówne. 
Gotów jestem starać się za to o którą 
z nich, ale wątpię, czyby mnie chciały. 
Piękne, zgrabne, milutkie, wykształcone, 
zamożne, a ja ? Szanowna Redakcya wie, 
co ze mnie za monstrum, kwalifikujące 
się do wyjazdu z wiosną na... Saksy.

Warsztaty studenckie. Na zebraniu 
komitetu założycieli tej nowej instytucyi 
przedstawił p. Olszewski cel, zakres dzia­
łania i urządzenia tych warsztatów. Imie­
niem Rady szkolnej krajowej, starosta Zoll 
wyraził inieyatorom jak najgorętsze uzna­
nie. W  Przemyślu powstaną również z za­
chęty komitetu lwowskiego warsztaty stu­
denckie.

L. 0. S. Liga obyczajności społecznej 
odbyła wczoraj zgromadzenie konstytuują­
ce. P. Edmund S. Naganowski zaznaczył, 
że członków Ligi czeka w pierwszym rzę­
dzie praca nad samym sobą. Pracy tej 
przyświecać ma wiara i miłość Ojczyzny. 
Wspomniał też o potrzebie założenia wła­
snego organu, tembardziej, że filie Ligi 
istnieją już w wielu miastach lub wkrótce 
powstaną. Prezesem obrano wiceprezyden­
ta dr. Dylewskiego. Nakoniec ks. arcybi­
skup Bilczewski wyraził nadzieję, że Liga 
nie zawiedzie pokładanego w niej zaufa­
nia, jeśli polegając tylko na własnych si­
łach, oprze się o Kościół i Boga.

Stopa procentowa spada nadzwyczaj 
szybko. Bank angielski zniżył ją znowu o 
cały procent, z 5°/0 na 4 % ; a równocze­
śnie Bank francuski zniżył ją z 3V20/o na 
3%. Jest więc nadzieja, że wkrótce już za­
panują normalne stosunki na rynkach pie­
niężnych Europy.

Lekarka. Do Maryi Tymczak, obłożnie 
chorej a zamieszkałej przy ul. Kalecza 9, 
przyszła w  odwiedziny Julia Kostecka. 
Tymczak dała jej klucz do swego Kufra, 
by jej coś wydała, a ta korzystając ze spo­
sobności skradła jej z kufra odzież i go­
tówkę 40 koron. Chora, z irytacyi prawie, 
że ozdrowiała.

Hirny i kirny. Kapral policyi Hirny 
aresztował wczoraj na ul. Michała „k ir-  
nego" awanturnika, nieznanego nazwiska, 
który mieszkańcom tej cichej uliczki za­
kłócał spoczynek nocny.

Kradzież w kawiarni. W  kawiarni Cen­
tralnej skradziono kelnerowi Piotrow i Gier- 
czyńskiemu palto.

Usiłowane samobójstwo. Marya Pawli- 
kowa, żona dozorcy domu przy ul. Słone­
cznej 1. 31, wypiła rozczyn zapałek siar­
kowych. Zawezwane Pogotowie wypłukało 
jej żołądek, skutkiem czego życiu jej nie 
grozi niebezpieczeństwo.

z Kmm u .
Zagrożony kawał ziemi. Z wielkiej fo r­

tuny magnackiej hr. Morodeckich, tworzą­
cej niegdyś Państwo Brodzkie, pozostały 
resztki, stanowiące dzisiejszy klucz Łopa­
tyński. Niestety, i ten szczątek ma być 
sprzedany na parcelacyę wiedeńskiemu 
spekulantowi, rzeźnikowi z zawodu. Oferta 
jego, wyższa niestety o parę tysięcy koron 
od ceny, ofiarowanej przez obywatela Po­
laka, ma mieć największą szansę powodze­
nia. Intrygi i prywata, główną rolę odgry­
wać mają w  tern frymarczeniu ojcowizną. 
Zbyt słaby i niezdecydowany charakter 
hrabiego Morodeckiego, właściciela, nie 
pozwala mu otrząść się z wpływu niesu­
miennych doradców. Warto przecież, cho­
ciażby przez pamięć na świetnych przod­
ków, tych kilka tysięcy poświęcić, które 
wobec olbrzymiego majątku właściciela, 
ro li decydującej w  wyborze kupca odgry­
wać chyba nie powinny.

Oby tych słów parę, w  najlepszej wie­
rze wypowiedzianych, polską placówkę od 
zagłady uratowały, a właścicielowi wyrzu­
tów sumienia po niewczasie oszczędzić 
mogły.

Nędza w Warszawie. Kuryer warsza­
wski podaje taki obraz nędzy, na podsta­
wie informacyi osób, stojących blizko 
instytucyi, rozdającej zupę rumfordzką:

Na ten cel W. Tow. Dobrocz. wy­
znacza fundusz, z którego można codzien­
nie rozdać 200 porcyj tego posiłku. Lat 
poprzednich, gdy artykuły spożywcze by- 
ły  tańsze, można było z rzeczonego fun­
duszu wydawać więcej porcyj i karmić 
liczniejszą rzeszę nędzarzy. Obecnie wszyst­
kie artykuły spożywcze znacznie podro­
żały i nie sposób wykombinować więcej 
pożywienia.

Tymczasem jednocześnie wzrosła nę­
dza i coraz liczniejszy zastęp głodnych 
kołacze codziennie do wrót instytucyi 
rozdawniczej. Bywają dni, że zgłasza się 
kilkadziesiąt i sto osób ponad normę, 
i nędzarzom tym niema co dać. A przy­
chodzą ludzie istotnie głodni, nie mający 
grosza przy duszy. Dzieją się też niekie­
dy sceny rozdzierające serce. Całe ro­
dziny błagają o pozwolenie... wypłókania 
ciepłą wodą choć opróżnionych już na­
czyń po strawie. Inni żebrzą o trochę 
soli, aby osolić ciepłą wodę, która ma im 
zastąpić inną strawę gorącą. Jakaś matka 
z trojgiem dzieci przyszła w  tych dniach 
po źdźbło strawy i dostała ataku spa­
zmów, z głodu. Faktów tej jaskrawości 
dostarcza każdy dzień. Gospodarujące zu­
pą rumfordzką siostry miłosierdzia czynią 
wszelkie zabiegi i wysiłki, aby zdobyć 
środki pieniężne i żywnościowe i ponad 
normę karmić zgłodniałych, ale nie mogą 
dać sobie rady. Jedna z tych sióstr, opo­
wiadając o tej strasznej nędzy, płakała.

Zwycięstwo polskie! Onegdaj odbyły 
się w Bytomiu wybory na posła do Sej­
mu pruskiego na miejsce ks. Skowrońskie­
go, który niedawno złożył mandat, wsku­
tek nakazu kardyała Koppa. Z kandyda­
tów ks. Józef Wajda, kandydat polski 
otrzymał 13.829 głosów, ks. Bojdoł, kan­
dydat centralny 2922, niemiecki 4347, a so- 
cyalista 308 głosów. Wybrany , osiem 
ks. Wajda.

Morderstwo pod Lublinem. W małym, 
cichym domku w Stróży pod Lublinem, 
mieszkał 50-letni robotnik A. Kacparek, były 
wojskowy, który oszczędnościami w  bro­
warze uciułał sobie mały kapitalik. Ożenił 
się z kobietą młodszą od siebie o 15 lat, 
a że nie mógł się doczekać z niej potom­
stwa, trapił się wielce. Żona romantycznie 
wprawdzie usposobiona, była w  gruncie 
rzeczy pracowitą kobietą i starała się 
zwiększyć dochody zarobkiem poza do­
mem. Niedawno Kacparkowie przyjęli lo­
katora, Piecha, dróżnika. Piech _ spał na 
noc pod piecem na ławie, małżonkowie
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mieli wspólne łoże pod obrazami. Onegdaj 
sąsiadka jakaś wstąpiła rano do ich izby 
i co zastała. Przy progu w bieliźnie leżał 
Piech z przerąbaną szyja, obok niego Ka- 
cparkcwa z odciętą brodą, pókieraszowa- 
nemi piersiami i mnóstwem ran na ciele. 
Dokoła kałuże krwi. Jak stwierdzono, osta­
tniego dnia była Kacparkowa w młynie do 
północy, gdzie mełła zboże. Że było pó­
źno, odprowadziło ją do domu 2 młodych 
chłopców^. Co się daiej stało i jak, nie­
wiadomo ; widoczne są tylko ślady okro­
pnego znęcania się nad obojgiem pomor­
dowanych. Kacparek zaś znikł bez śladu.

Mąi dwóch żon. Przed trybunałem 
zwykłym sądu tarnopolskiego, stanął one­
gdaj Jan Nazarkiewicz, 41-letni robotnik 
z Zielonej w Galicyi, oskarżony o zbro­
dnię bigamii. Oskarżony wyemigrował w 
roku 1898 do Rosyi, gdzie wstąpił w zwią­
zki małżeńskie z Tacjanną Smirnową w 
r. 1898, poczem po pewnym czasie wró­
cił do kraju. W Szydłowcach poznał mło­
dą Maryę Budzij, dorodną i posażną dzie­
woję, którą postanowił poślubić. Gdy ks. 
Włodzimierz Temnicki wzbraniał się z 
udzieleniem ślubu, złożył Nazarkiewicz w 
cerkwi przysięgę, że jest stanu wolnego 
i żadna przeszkoda w zamierzonem przez 
niego małżeństwie nie zachodzi.

Poślubił następnie Maryę Budzij, z któ­
rą przez dłuższy czas w pożyciu małżeń- 
skiern pozostawał. Sprawa się w końcu 
wykryła i Nazarkiewicz stanął przed są­
dem. Przyznał się do winy i bronił się 
tem, że małżeństwo z prawosławną jest 
nieważne i że zawarł je tylko na 5 lat. 
Trybunał co do ważności małżeństwa był 
innego zdania i skazał Nazarewicza na 
półtora roku ciężkiego więzienia, obostrzo­
nego postem co miesiąca.

Obraza religil. Na ławie oskarżonych 
przed sądern w Cieszynie, zasiadł we wto­
rek robotnik fabryczny, Ernest Blasz ze 
Skoczowa. Jest to człowiek oryginalny, 
nie znoszący towarzystwa ludzkiego, lu­
bujący się w samotności, namiętnością jego 
jest lektura gazet. Bardzo często porzucał 
bez powodu pracę w fabryce i oddawał 
się wyrabianiu krucyfiksów, które nastę­
pnie sprzedawał na jarmarkach. W chwi­
lach złego humoru zwykł wygadywać na 
księży, biskupów, papieża i Kościół. Za 
jeden z takich wybuchów humoru swego 
stanął obecnie do odpowiedzialności są­
dowej, oskarżony o obrazę religii. Zale­
dwie jednak doszedł go pozew sądowy, 
począł zasypywać sąd łokciowemi rozpra­
wami, pisanemi rozwlekle, w których prze­
konywał, iż jest ofiarą, prześladowaną 
przez złych ludzi. Rozpraw takich nade­
słał 17. z powodu czego poddano go 
obserwacyi psychyatrycznej, która orzekła 
jednak, że jest odpowiedzialnym za to, co 
czyni. Na podstawie tego skazano go 
i uznano winnym, zasądzając na 2 miesiące 
aresztu.

ZE ŚWIATA.
Proces o wymuszenie. W Monachium 

rozpoczął się onegdaj proces przeciw mał­
żeństwu Wblfl, oskarżonym o zbrodnię 
wymuszenia, popełnioną na adwokacie 
tamtejszym dr. Biirklu. Wólf! przez długi 
czas utrzymywał Biirkla pod grozą za- 
denuncyowania go o przestępstwa przeciw 
moralności i wymusił razem około 1,150.000 
marek. Btirkel zeznał pod przysięgą, że 
nigdy żadnych karygodnych czynów się 
nie dopuścił, płacił zaś Wólflowi, ponie­
waż ma chorą matkę, którą wiadomość 
o skandalu mogłaby dobić.

Proces budzi ogromną sensacyę. Na 
rozprawie wyszło na jaw, iż Wolfl dostał 
Btirkla niejako w spadku po śmierci swego 
przyjaciela, Gotza, który dawniej już z po­
wodzeniem uprawiał szantaż na Btlrklu.

Zwalczanie alkoholizmu nie objawia 
się nigdzie z taką namiętnością, jak w kra­

jach północnych. W Finlandyi wydane zo­
stało nowe prawo, ograniczające handel 
spirytusem. W Norwegii całe okolice wal­
czą z alkoholem, tworzą się w wielu gmi­
nach Towarzystwa wstrzemięźliwości, zje­
dnując sofcie coraz więcej członków. Alko­
hol rugowany jest zawzięcie z Danii, Szwe- 
cyi. Z duńskich wysp Faroer, małej grupy 
na Oceanie Atlantyckim, dochodzi wieść, 
że cała ludność miejscowa, w liczbie 15.000 
dusz, drogą plebiscytu postanowiła ska­
sować handel wszelkiemi spirytualiami. — 
Dopuszczeni byli do głosu wszyscy męż­
czyźni i kobiety powyżej lat 25. Na 3000 
głosów, przeciw alkoholowi oświadczyło 
się za nim tylko — sto. Lecz jego zwo­
lennicy potrafią sobie radzić wbrew wszel­
kim obostrzeniom i zakazom. W Norwegii 
od czasu praw, zwalczających alkoholizm, 
zwiększył się olbrzymio pokup perfum, 
tak, iż wreszcie wzbudziło to podejrzenie.
I cóż się okazuje? Oto ludzie upijają się 
wonnymi olejkami. Na pewnej zabawie 
tanecznej skonsumowano kilkadziesiąt fla­
szek perfum.

Śmierć na kazalnicy. W niezwykle tra­
giczny sposób rozstał się z życiem tymi 
dniami paroch wsi Apatfalva na Węgrzech, 
nazwiskiem Jan Szucs. Przedostatniej nie­
dzieli po uroczystem nabożeństwie wszedł 
na ambonę i począł kazać do tłumnie 
zgromadzonych parafian. Zaledwie jednak 
wypowiedział kilka zdań, gdy nagle za­
chwiał się i padł na ziemię bez życia. 
Zgromadzeni przerazili się tym wypadkiem, 
byli jednak zrazu przekonani, iż proboszcz 
ich skutkiem omdlałości osłabł tylko, ale 
jakaż była ich boleść, gdy pospieszywszy 
na kazalnicę znaleźli starca bez żadnych 
znaków życia. Gminny lekarz próżno uży­
wał najrozmaitszych środków; paroch był 
już trupem a śmierć nagła nastąpiła skut­
kiem apopleksyi. Zmarły dla swych cónt 
i dobroci pozostawił w całej okolicy nie­
kłamany żał po sobie.

Zamach w {automobilu. Wczoraj zapadł 
wyrok przed sądem wiedeńskim wojsko­
wym w sprawie Teodora Proscha, wspól­
nika zamachu Herzki na mechanika Krausa. 
Sąd uznał Proscha winnym zbrodni skry­
tobójczego morderstwa i skazał go na 10 
lat ciężkiego, zaostrzonego więzienia i na 
zapłacenie odszkodowania Krausowi w kwo-

6000 kor.
Katastrofa na morzu. Skutkiem wiel­

kiej mgły, która panuje na morzu Półno- 
cnem, w środę wieczorem pierwszorzędny 
parowiec holenderski „Amsterdam" zde­
rzył się z angielskim parowcem „Axmin- 
ster" podczas zawijania do portu holen­
derskiego Hoek van Holland i odniósł bar­
dzo silne uszkodzenia. W tem samem miej­
scu przed rokiem niespełna zatonął paro­
wiec „Berlin", przyczein straciło życie 
mnóstwo podróżnych. Obecna katastrofa 
jest o wiele mniejsza, o ile sądzić można 
z dotychczasowych wiadomości. Parowiec 
„Amsterdam", jak opowiada jeden z wyra­
towanych podróżnych, opuścił brzegi An­
glii podczas, pięknej pogody i przy spo- 
kojnem morzu. Gdy zapadła noc, podróżni 
ułożyli się do snu w kajutach. Okręt pły- \ 
nął szybko. Nagle uczułem dwa silne u de- ' 
rżenia. Wszyscy rzucili się na pokład z wy­
jątkiem pewnego Anglika, który z całym 
spokojem ubierał się. Załoga, zapytywana 
o powód uderzeń, odpowiadała z zimną 
krwią: „We dont know." Koło spuszcza­
nych łodzi ratunkowych panował ogromny 
ścisk. Sternik wołał donośnie: „Ladies
first!" — „Panie naprzód!" Wielu mężczyzn 
trzeba było od łodzi odciągać za kołnierz. 
Okręt „Axminster" zabierał rozbitków, cho­
ciaż sam odniósł uszkodzenia. Niemowlę 
podawali sobie marynarze i podróżni z rąk 
do rąk i szczęśliwie ulokowali je na po­
kładzie „Axminstera". Piloci z Hoeck van 
Holland pomagali dzielnie załogom obu 
okrętów, zwłaszcza pilot Klaas Ree, który 
podczas przeszłorocznej katastrofy, mimo
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burzy, dostał się na zatopiony do połowy 
okręt „Berlin", ażeby nieść ratunek zrozpa­
czonym rozbitkom. Przy wręczeniu pakun­
ków podróżnym, okazało się, że brakuje 
21 osób z ich grona, z załogi zaś 5 osób. 
Znajdują się one w łodzi ratunkowej, którą 
uniosły fale. Łódź zaopatrzona jest w wo­
dę i żywność na kilka dni i posiada wio­
sła, żagiel, tudzież kompas. Jeżeli łódź ta 
nie zatonie, w takim razie nikt nie zginął.

Hoek von Holland leży nad ujściem 
kanału „Nieuwe Waterweg" (Nowa droga 
wodna), poniżej Rotterdamu.”jUjście Nowej 
Mozy było już w r. 1827 tak zamulone, że 
budowa kanału stała się konieczną. Kanał 
ten rzeczywiście został zbudowany, ale 
posiadając tylko 5'90 metra głębokości, 
był niedostępny dla wielkich okrętów. — 
Z tego powodu w roku 1866, powyżej 
Mozy głównej, jedno jej ramię, zwane 
Scheur, zostało rozszerzone, a zarazem po­
głębione do 13 metrów. W ten sposób 
kanał, nad którego ujściem leży Hoek van 
Holland, chronione przez dwie olbrzymie 
tamy długości 1850 i 2000 metrów.

TELEGRAMY,
Z Krakowa.

Kraków. Wczoraj w sali Rady miej­
skiej odbyło się liczne zgromadzenie celem 
założenia „Straży polskiej" na wzór Stra­
ży poznańskiej. Obradom przewodniczył p. 
Kazimierz Bartoszewicz. Celem straży jest 
strzeżenie i obrona materyalnych i ducho­
wych interesów polskich. Szereg mówców 
poczynił rozmaite uwagi i wnioski, które 
przekazano specyalnej komisyi celem roz­
patrzenia i uwzględnienia przy redagowa­
niu statutu. Wczoraj wiele osób zapisało 
się do „Straży".

Krwawe zajście.
Petersburg. Na stacyi Kiszli pod Baku, 

pociąg przejechał robotnika i zabił go na 
miejscu. Pracujący w pobliżu inni robotni­
cy, ujrzawszy śmierć tego robotnika 
i przekonani, że stało się to wskutek nie­
uwagi maszynisty, kierującego lokomotywą, 
rzucili się na niego, otoczyli lokomotywę 
i poczęli strzelać z rewolwerów do niego. 
Maszynista chcąc uniknąć pewnej śmierci, 
puścił lokomotywę pełną parą, wskutek 
czego z robotników, otaczających lokomo­
tywę, 10 zginęło pod kołami jej na miej­
scu, a wielu odniosło ciężkie rany. Jak za­
pewniają, maszynista wcale nie ponosi 
winy w przejechaniu owego robotnika.

Skazanie posła.
Praga. Sąd w Falkenau skazał posła 

do Rady państwa Szymona Starcka na 
200 koron kary za to, że niechciał złożyć 
świadectwa w rozprawie karnej o obrazę 
honoru, a nadto zagroził mu karą 6 tygo­
dniowego aresztu, gdyby i dalej wzbraniał 
się świadczyć. Poseł Starek wniósł prze­
ciw temu wyrokowi odwołanie do sądu 
obwodowego w Chebie.

700 skarg na Durnowa.
Petersburg. Przeciwko byłemu mini­

strowi spraw wewnętrznych Durnowowi 
wniesiono do senatu 700 skarg od osób, 
które zostały przez niego wydalone w dro­
dze administracyjnej.

Tego jeszcze nie było.
Odessa. Na rozkaz nowego generał- 

gubernatora Bołmaszewa, jeden dom, w któ­
rym znaleziono bombę, tą samą wysadzono 
w powietrze (!!).

Rozstrzelanie wodza buntu.
Porte au Prince. Wojska rządowe poj­

mały przywódcę rewolucyonistów Jumeau’a 
i natychmiast go rozstrzelały.
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Z blizka i z daleka.
{Jaką ma być dzisiejsza kobieta, a jakim  
n&czyzna  ?  —  Precz z mężczyzną. — Uwol­

nienie terrorystów rosyjskich.)

Pism o „Sem aine  Littćraire" ro z p is a ło  
ankietę do kobie t i mężczyzn na te m a t:  
«Co Pani życzy dzisie jszem u mężczyźnie ? “ 
»Co P an  życzy dzisiejszej kobiecie  ? “ Jako 
sl<utek jej, n ad esz ło  m n ó s tw o  z obo jg a  
stron o d p ow iedz i .  S treszczam y je p o k r ó t c e : 
Mężczyźni p ragną, by kob ie ta  p o zo s ta ła  w e  
właściwem tego  s ło w a  znaczeniu  k o b ie tą ;  
by dop ię ła  żądań  ró w n o u p ra w n ie n ia ,  by 
v>r zespole  z dobrym , gorliwym  mężczyzną, 
była rodzic ie lką  do b ry ch  i poży tecznych  
Pokoleń sp o łeczeń s tw a ,  by by ła  cnotliw ą, 
dochow ującą  w iary  małżeńskiej,  n ieo b łu d n ą  
hie fałszywą, nie k ła m ią c ą  — inni zn ó w  
tyczą, by zna ła  się lepiej na g o sp o d a rs tw ie  
domowem, na kuchni, by s ta ra ła  się w ię -  
cej o w ykszta łcenie  i in teligencyę i zaw sze  
Mężczyźnie us tępow ała .  Z drugiej znów  
strony kobie ty  w yraża ją  życzenie, by m ęż­
czyźni wszelkie uw agi i w ym ów ki kob ie t  
Przyjmowali z po d d an iem  się i rezygnacyą, 
by pilnowali ogn iska  d o m o w e g o  i żony, 
by więcej starali s ię  o dzieci, nie szukali 
rozrywek i znajom ości p o za  dom em , by

kobie tę  cenili, jako  co ś  w yższego  o d  s ie­
bie, nie skupiali całej swej p racy  w  o s ią ­
gnięciu jak najwięcej pieniędzy i w y tw o ­
rzyli dla siebie e tykę  z d ro w ą  i lep szą  m o­
ra lność . Tyle o tej ankiecie dorośli.  P o ­
między jednak  nades łanem i od p o w ied z iam i 
znalazło się kilkanaście  l is tów  o d  8 d o  10 
letnich ch ło p a k ó w  i dz iew cząt. D ziew czątka  
w yrażają  życzenie, by c h ło p cy  byli inte­
ligentni, nie b rudni, nie bili ich i nie sza r­
pali za w arkocze . C h łopcy  zaś, by dz ie ­
w czę ta  nie k łam ały  i nie czytały p o rn o ­
graficznych książek. Jeden  maleńki „m ęż­
czyzna" p isze :  „Bardzo  lubię dz iew częta  
i chciałbym by były  odw ażne , b o  kiedy 
im przyjdzie bić się za ojczyznę... (tu zda­
nie n ieskończone).  Nie m ogę  na nie nic 
z łego  pow iedz ieć ,  b o  wiem, że jak  d o ro ­
snę  to będzie  mi żona  c e ro w a ła  szkarpetk i, 
n a p ra w ia ła  spodn ie ,  p rzyszyw ała  guziki 
i niańczyła dzieci.

*

P o d  takiem h as łem  istnieje w  Ame­
ryce w  W illiam sburg związek, k tó rego  jedy ­
nym celem jest  ig no row ać  mężczyzn. C z ło n ­
kiniami związku m ogą  być jedynie  o soby  
m łode, przystojne, aby ten w strę t  do  „w ie ­
kuistego w ro g a"  nie m ógł być poczy tany  
na karb  smutnej konieczności,  n a d to  p o ­
w inny „s tać"  sam odzieln ie , nie zależeć od  
braci, ani od  o jców , no... i ma się rozu ­
mieć o d  m ężów, b o  d o p u szcza ln e  są  tylko 
panny  lub w d o w y . Z w iązek  ma kiub, do

k tó rego  w stęp  m ężczyznom  jes t  w z b ro ­
niony. Członkiniom  zw iązku  i k lubu  nie 
w o lno  rozm aw iać  z mężczyznami, chyba
0 in teresach pieniężnych, nie w o ln o  do  
nich p isyw ać, tylko w  sp raw ach  natury fi­
n ansow ej.  Listy jednej, m o g ą  być k o n tro ­
lo w an e  przez wszystkie  członkinie. Klub 
istnieje o d  lat paru, liczy do p ięćdziesięciu  
dam, w  wieku  o d  18 do  25 w iosen .

1 o to  w  tym przybytku n ienaw iści i 
w zg ard y  dla mężczyzn, zaw rza ło  z p o w o ­
du obyczaju  panu jącego  w  Ameryce w  la­
tach p rzestępnych . M ianowicie kob ie tom  
s łuży w tedy  przywilej o św iad czan ia  się 
mężczyznom. Komitet k lubu  sp o s trzeg a  p e ­
w ne  poszepty , nape łn ia jące  go trw o g ą
1 przeczuciem, że s trac i  w  tym roku  dużo  
sw ych  cz łonków .

Jak już donosiliśm y, uw ięz iono  w  M o ­
nachium  p e w n ą  R osyankę, a w  Paryżu  
d w u  Rosyan, jako  pode jrzanych  o n a p a d  
w  Tyflisie. P o n iew aż  F rancya  nie chciała  
w chodz ić  bliżej ani w  m otyw y tej zb rodn i 
ani też, czy uwięzieni s ą  rzeczyw istym i jej 
sp raw cam i, mimo w yraźnych   ̂ poszlak , 
w y p u szczo n o  ich na w o ln o ść  i o d s taw io n o  
do Belgii. W sk ó ra ł  to  ich ob rońca , adw . 
Wilm, m otyw ując  p ro śb ę  uw oln ien ia  tern, 
że zam ach w  Tyflisie jest  p rzes tęps tw em  
politycznem  a sp raw cy  jego  m ają  w  Paryżu  
p ra w o  asylu.

R u e f i  p e c i s s g ć w  k o l e j o w y c h
obowiązujący z dniem 1. maja 1907.

bO  LWOWA przychodzą 
z

rano przed
połudn.

po
połudn. wiecz. ‘ noc

5-50 8-55* 1-30* 5-25 9-50
Krakowa . . . . . . 7-25 9-45 — 8-40* 2-31*
R zeszowa . . . . . — — MO — —
Podwołoczysk . . . 7-20 1200 2-16* 5-40 10-30
Czerniowiec . . . . 805 — 2-25* — 900
Czerniowiec . . . . —! — 3-35 — 12-20*
Stanisławowa . . . 5-55 — — — 4* —
Kołomyi . . . . . . — 1005 — —

10-50stryja . . . . . . 7-29 1150 3-51 —
Pustomyt . . . . . 7-29 11-50 3-51 9-40F 10-50
Sambora ...................... 8-00 10-30 1-55 — 9-20
Lubienia ...................... 8-00 10-30 1-55 9-20 ll-50f
Rawy ruskiej . . . . 7-10 12-40 4-50 — —
J a n o w a ...........................
grzuchowi c . . . . .

8-22 1-15 5-00 9-25 10-1 Of
7-10 12-40 l-46f 4-50 8-20

Lrzuchow ic...................... 10-05f — 3-25 5-30 9-35§
.—zimnej wodv . . . . 5-50 7-25 1-10 5-25 9-50

ZE LWOWA odchodzą rano p. poł. po poł. wiecz. noc
„__  do

K r a k o w a ...................... 3-45 8-25* 2-45* 7-05* 11-00
Krakowa ...................... 8-40 615 7-20 12-45*
Rzeszowa . . . . . — _ 4-05 — —
Podwołoczysk . . . 620 10-45 2-17* 7-00 11-15
Czerniowiec . . . . 610 9-20 1-55* — 10-40
Czerniowiec . . . .  
Stanisławowa . . . .

— I 5-50
2-51*

K o ło m y i........................... _ 2-35 — —
Stryja ...................... 7-30 _ 2-26 6-25 11-30
p u s t o m y t ...................... 7-30 10-45F 2-26 6-25 10-30
Sambora ..................... 6-00 9-05 4-30 — 10-51
L ubienia........................... 600 9-05 2-10t 4-30 10-51
Kawy m skiej . . . .
J a n o w a ...........................
s z a c h o w ie  . . . .  
“ fzuchowic . . . .  
*unnej wody . . . .

6-12 11-05 — 7-10 ll-35f
6-58 9-15 l-35f 3-35 6-30
612 1105 2-28 5-45 8‘34§
9-05f 12-41f 3-45 7-10 ll-35f
3-45 8-40 4-05 7-20 11-00
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„W zd row e m c ie le  zdrow y ducb 1“
Rozwój fizyczny i moralny pojedynczych jednostek stanowi 
o sile danego' społeczeństwa i jeżeli pragniecie wychować 
dziecko W asze na zdrowych a energicznych obywateli ojczyzny, 

pamiętajcie o
EsESaku niamoraląt 5 d zieci prof. Bra Baokfeausa. 
Każda matka, gdy nie mogąc w łasną piersią karmić sw e dziecię, 
powierzając je mamce, popełnia zbrodnię przeciw społeczeń­
stwu i własnej dziecinie. Przeróżne choroby, zboczenia, zle 
nawyczki, a co najmniej ogólna wątłość ciała, oto smutne 

następstwa karmienia przez mamki.
■ ■— fiBBeko p r o f e s o r a  S r a  B a o k h a u s a  v 

jest jedynym odpowiednim pokarmem, który w zupełności 
odpowiada pokarmowi matki i nie da się przez żadne sztuczne 
preparaty skutecznie zastąpić. Wyrabia je w kraju z mleka krów 

szczepionych zakład 
3 ® * „N U TR IC iA 11 L w ó h ,  u l ic a  Z a m k o w a  E. 19. 

Flaszeczki próbne po 12 halerzy do nabycia u firmy 
SkanisSaw BBarfciovicz, Lhśw , Rynek I. 4Ł 

Wszelkich inforraacyi udziela wyżej wymieniona firma oraz nasz 
zakład. — Broszurki i prospekty objaśniające na żądania 

gratis i franco.___________________ 2j___

Panowie
zclolxxi ćlo zbierstnia. an onsów , ew en - 
■bu.alxi.ie za sta łą  p łacą p oszu k iw an i 1 
ł?lao D ąbrow skiego 1_ *7 — XU piętro-

1 . t u l T d  Panie!
U w a g a . Pociągi pospieszne są oznaczone *. -- Kursujące tylko w nie- —     1 1

l i f t *  %  i  f c V 2 £ S U ! r ięta od d0 utefą p ~  w niedzSeis ... - - - - - -  
— IG— — limu ft
‘n o  o t w  © R z e s a Y  z a k l a ©

IOTO&RAFICIHYb 1 1 H H S P R Z Y  U L I C Y  Ł Y C Z A K O W S K I E J  O .
WYPOiSUJE F0TS6BBF1E HEBLE H&JNOWSZYCM
w y e k o s ó w . c e b y  a i s z iu Ł  »  w ł .  r o m b o s z y ń s c u .»

P ierw szorzędny  magazyn konfekcyi damskiej. M am zaszczyt zaw iadom ić  Szan P. T- 
Panie, że już nadeszły  największe modele parysk ie  i wiedeńskie  i po leca  na KARNA­
WAŁ now ości w kostyumach) sukniach i s tro jach balow ych. Peleryny, p łaszcze, bluzki
i halki jed w ab n e. Z am ów ien ia  w edle  miary w ykon uję w w łasn ej pracow ni.  Ceny nizk ie.

2658

i S U
e a i i s a  K g p s a k m s g s k s i  1.  i _______________ ____________________ ________ ________________________________________

55 g r o m iiić z r ie  ś w ie c e  w o s k o w e
1 f S X  Jadina krajowa lakrjka św iec w cskow ieii E r id w k  S c I i M  i.S te  Iw fiw *iin ek  45.
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DROBNE OGŁOSZENIA
p c  4 SsaJerzy ° d  w jfrazu . 

NajrossSsslasze o g ło .tz e n le  44) h a le rz ? .

P o le c a  s i ę  na karnawał 
służący do usługi lub na 
wesela, zdatny. Gwaran­
tuje za srebro.W. Pankie­
wicz ul. Lenartowicza 9, II 
piętro, oficyny. 114

C u k i e r n i a  k r a k o w ­
s k a  T r o c z y  ńs& ie®  o , 
L w óW ) u l i c a  F re s S ry
poleca wybornych cukrów 
deserowych funt 80 ct. 
Znakomite pączki. Ciastka 
po 3 centy. 120

B a r d z o  b ie d o ta  panna
zgubiła w piątek wieczór 
o godzinie 7. między, ul. 
Zamarstynowską a Żół­
kiewską pugilares zawie­
rający 36 K. Pieniądze te  
nie * były jej własnością. 
Jadwiga Karasińska, ulica 
Gródecka 18. 168

C h l e l i  r a z o w f
pszeniczny p r a w d z i w y  
w i e j s k i  sprzedaje tylko 
mleczarnia P o p i e l a  ul. 
Gródecka 53, zaś główny 
skład otwarty zostanie ul. 
Dominikańska 9. 166

f a ż n e  dia myśliwych!
Doświadczoną p r z y n ę t ę  
do t r u c i a  l i s ó w  dostać 

można w Aptece

Stan is ł .  Lachowicza
w Jaw orow ie

a także za przesłaniem 
pozwolenia c. k. Władzy 
gotowe gałkistrychninowe 
Klg. przynęty K 7, gałki 
s t r y c h n i n o w e  10 sztuk 
3 korony. 42

i l o w o ś ć !
Każdemu, kto zwróci pró­
żne t o r e b k i  papierowe 
z kupionej w moim handlu 
15 klg. kawy palonej, daję 
jako premię jeden prze­
śliczny plastyczny obraz 
święty (Imitacyę metalo­
wej płaskorzeźby) według 
dozwolonego wyboru gra­
tis. LEONARD SOLECKI 
we Lwowie przy uL Ba­
torego 2. 108

Roboty keaoieekie U
Przyjechawszy poszukuję 
tą  (kogą zajęcie w domach 
prywatnych i robię wszel­
kie suknie, saki, żakiety. 
Aniela, Kaspra Boczkow- 
skiego 10, drzwi 2. x

„KOHSUHGYK”
ul. Ruska I. 20,

poleca najlepszy węgiel 
po 96 ct., naftę 12'/s ct., 
drzewo 72 ct., znakomite 
masło deserowe P50 ct., 
kuchenne 120 ct., świeże 
i konserwowane j a j a ,  
smalec, słoninę, drób, ta­
niej niż wszędzie. 
S p r z e d a m  rozległą re­
alność obok tramwaju na­
dającą się do celów prze­
mysłowych.

N ow ą p r a ln ię
c h e m i c z n ą  otworzyłem

Przy ulicy Kopernika 17. 
rzyjmuję wszelką bieli­

znę jak i ubrania i suknie 
wykonuje prędko i bez 
szkodliwych domieszek. 
Upraszam o łaskawe po­
parcie Jan Wach. 124

B aczn o ść ! 
i  y i ko od Teatralnej' 
i  16,wchód do re s ta u ­

rs I  racy i Skulskiego.

S ie ń  d o  w y n a j ę c i a  —
ul. Halicka 15. Wiadomość 
u właściciela. 133

E C u r s  T a ń e ć w
dla początkujących roz­
poczynam 2. lutego b. r. 
Wpisy przyjmuję w każdej 
porze. KOSTYUMY 250 
par wypożyczam i wysy­
łam na prowincyę

N o w i c k i
167 Ormiańska 4, II. p.

P e w n ą  e g z y s t e n c j ę
stworzyć sobie m o ż n a  
przez nabycie lub zarząd 
znakomicie idącego inte­
resu. Wiadomość udzieli 
mleczarnia Czuperny we 
Lwowie, róg ul. Pańskiej 
i Kamiennej. 153

W jiisy  do 1 klasy szkoły 
ludowej przy prywatnem 
seminaryum Anny Rych- 
nowskiej, przyjmuje Dy- 
rekeya Zakładu, ul. Cho- 
rążczyzna 1. 15, Lwów 
U. piętro. 157

10 k o r o n  n a g r o d y ,  — 
Dnia 17-go stycznia b. r. 
zgubiono portfel zielony, 
zawierający fotografie — 
i bezwartościowe notatki. 
Łaskawy znalazca zechce 
się zgłosić do handlu Fer­
dynanda Giittlera ui. Ha­
licka 1. 20, gdzie otrzyma 
powyższą nagrodę. 149

B ie d n y  u c z e ń  VI. kl. 
gimn. prosi P. T. łaska­
wych Państwa o lekcyę. 
Łaskawe zgłoszenia do 
Administracyi Gońca przy 
ul. Krzywej 6. v

© c u k i e r n i a
Anieli Kurnach, Lwów,

ulica Trybunalska 6. 
Poleca wyśmienite Pączki 
ciasta oraz torty od gul­
dena począwszy. 6t

2 0 0  kor. sniBsiączRie
może każdy łatwo zarobić 
Szczegóły darmo i opła- 
tnie na zgłoszenia przez 
Biuro gazet Olszewskiego, 
Lwów, Kilińskiego 1. 88

Ga z y  n a  s u k n i e ,
MATERYE KO­
RONKOWE, KO­

RONKI, WSTĄŻKI, 
WA C H L A R Z E ,  POŃ­
CZOCHY, RĘKAWICZKI 
SZALE TEATRALNE:: 

POLECA NAJTANIEJ

Ferdynand Giitiler
ulica H alicka 20. 148

Piany w szelk ie, bu­
dynki mieszkalne i inne, 
s u m i e n n i e  w y k o n u j e  
August Korrnan, Lwów, ul. 
Św. Józefa 2. 146

O d s t ą p i ę  skład drzewa 
rębanego. — Informacye: 
Konsumcya ulica Ruska 
1. 20. 154

Drogista z Królestwa 
Polskiego poszukuje po­
sadę do drogueryi albo 
do apteki do laboratoryum 
18-letnia praktyka. Adres 
Franciszek Krochmaluk ul. 
Ormiańska 1. 25. x

fó.ostyMBtiy redutowe nie­
widziane jeszcze we Lwo­
wie wypożycza STECHER 
Gródecka 53. 161

B I L A R D Y
am erykańskie , jako też 
i inno w łasnego  w y­
robu poloca P ie rw sza  
k rajow a fab ry k a  i w a r-  
s ta t  rsp a racy jn y  jedy- 
=  ny w e Lwowie =

l a o r f c e y o  Andraszka
Skarb ko w ska 43 . 142

KAZIMIERZ
ERGOWICZ

przedtem 
ANTONI KOZŁOWSKI

Lwów, ui. H alicka 16.

Skład papieru, przybo- 
rów do pisania, ryso­
wania i malowania — 
Towarów galanteryj­
nych i dzieł sztuk pię­

knych.

TAPICER i DEKORATOR
RUOOLF KIGK

WE LWOWIE, RYNEK 12
OFICYNA, łl-gie PIĘTRO,
 WYKONUJE -------
wszelkie roboty w zakres 
tapicerstwa w chodzące, 
elegancko i gustownie po 
cenach możliwie najniż­
szych. Na listowne życze­
nia zgłaszam się natych­
miast pod danym adresem.

L o k a l  £'533 S k S © § 3
poszukuję. Bliższa wiado­
mość z grzeczności Ku- 
czabiński, Czarnieckiego 2

f  f
ZParyżaiLondynu
—— Pierwszorzędna-----

Pracownia sukien
odznaczona d y p l o ma mi ,  
medalami i patentami, roz­
poczyna 15-go stycznia

- K U R S  K R O  J U -
za 25 koron. Zamówienia 
toalet balowych, wieczor- 
kowych etc. wykonuje je 
w przeciągu 48 godzin 

(z modeli paryskich).

Antoni Turecki, Lwśw
Sienkiewicza 9, vis a vis 
Pasażu Mikolascha. 5 1

=  C&FFE =  
R E ST A U R A iT
RÓG ULICY KOŚCIUSZKI 
—  I SYKSTOSKIEJ. —

C o d z ie n n ie  p o d w ó j n y  
k o n c e p t m uzyk! w o js k o ­
w e j o r a z  W ie d e ń sk ie g o  
k w a r te tu  Sshrantdw.:: 
N a jle p sz a  k a w a . :: P o . 
tr a w y  w y ł ą c z n i e  n a

d e s e r o w e n t  m a ś l e . : : : :  W stęp  w o ln y . : : : :  O lic z n e  
31 o d w ie d z in y  u p r a s z a ją  FRAflZ & WOLLMASi.

S E R Y  K R A J O W E
p o l e c a  g j l L E G Z M N I A  

PRZEWORSKA
L w ó w , S i e n k i e w i c z a  3 ,  p l a c  
S m o l k i  5 ,  u l .  S ł o w a c k i e g o  8 .207

■w*a t & i n o m a t o g r a f  © i r a e p f a o r a
u l i c a  S z a j n o c h y  B. 5 -  -  (H o te l  S a n s - S a t s c i )
Od 25. do 31. stycznia. Nowy humorystyczny program 
składający się z 20 śpiewających, mówiących, żywych 
obrazów. W esoła wdówka i inne nowoścL Przedsta­
wienia c o d z i e n n i e  od godziny 4 do 10 wieczór.

Co tygodnia nowy program. 163

Gdzie pójdziemy na śniadanie ?
Kto się posilić pragnie doskonale, 
Podjeść wybornie, napić się po uszy, 
Niechaj się nigdzie ni na krok nie ruszy,
Tylko do Fuchsa, a lica Podw ale
Pod liczbą siedm. Bufet tam bogaty: 
Wódecz!;a, szynka, kawior i kiełbasa, 
Sery, sardynki, różne marynaty, 
Pilzneńskie piwo — pij, popuszczaj pasa. 
Przyjdź z kolegami, nawet ze sw ą panią. 
Smaczne tam wszystko i zdrowe, a tan io !

Mam zsszjfzyt zawiadomić Szan. P.T. Publiczność, 
 że kupiłem od Pana B ratkow skiego---------

Z A K Ł A D  K Ą PIE L O W Y
I OKZĄOZSŁSM Z  a/LSm ąSSZY B I K O H F O ilT E a.
Zarazem donoszę, że oprócz kąpieli mineral­

nych są także I rsjU a .
Wanna poroeianowa z tuszem i. UL 1*29 K
Parała z tuszaeni L kl. 1*29 K
Wanna cynkowa U. kl. 70 halerzy. 2381

J. ALBIN P0LLAX LWÓW, SKRZYŃSKIEGO 10.

INSTYTUT 
NAUKOWY

we Lwowie, 
otica Asnyka I. 8,
przygotow uje u c z n ió w  
pubiicznycii i prywatnych 
do w szelk ich  egzam inów  

Ola zam iejscow ych

Pensyonat
urządzony w ytwornie i pro­
wadzony w zorow o. 4 t

3 maszynki pończoszkarskie— 
i_S  W 1 sprzedawane we Lwowie przy 

® |  ulicy Kołłątaja 1. 2, po cenie
K 225, można dostać za cenę 

S h i I  B 84 K u firmy Libal i Spółka
we Lwowie przy ulicy Kocha­

nowskiego 39/4. Tam też można zasięgnąć infor- 
macyj o maszynach pończoszkarskich wszystkich 
systemów i nazw. 110

WSZELKIE KUPONY
1 m u r a w  PAPIERY WARTOŚCIOWE 
wypłaca bez po trącen ia  p row izji lub Kosztów

KANTOR WYSfilARIT
c. k. uprzyw. galicyjsk iego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO.
246 III

S k ł a d  P ł ó c i e n  
i € © r e s s i f  ś l i s k i  © ft
Lwów, u!. Halicka !6* 
P o leca: Płótna,Weby, Rę* 
czniki, Obrusy, Serwety, 
Chustki, Ścierki, Płócien- 
ka, Drelichy, Perkale, Ba­
tysty, Dymki, Zapoty, Hal­
ki, Pończochy, Śkarpetki, 
Stołową bieliznę, damską 
i męską w wielkim wy­
borze, Kołdry, Materace, 
Poduszki, Sienniki, oraz 
kompletnie gotowe wy­
prawy ślubne wraz z po* 
ścielą od złr. 200. D°

• f i f t  1/ miesięczni®
1 1 1  T l  z u Ra? ,pit1 l a  8  \  czen ilego- a n#  sa. * a mina

Skulski, T ea tra ln a  S&

F I R M A  I S T N I E J E  36 LA T.

Brylanty
po średnim kursie 

zaw sze w wielkim wyborze

J. Dąbrowski Lwów
ul. Hetmańska 4. 959-3

D a m s k a  f r y z y e r k a i
katoliczka, władająca ję ­
zykiem niemieckim i pol­
skim, czesze na wesela, 
i przyjmuje abonamenty- 
Warunki bardzo przystęp­
ne. Fryzyerka, ulica Pia­
stów 14, I. p, drzwi 11 x

K s ig ik a  SEkoasie saźY* 
w a s ic  sprzedaje i kup aj15 
najrzetelniej katolicka an- 
tykwariiia STANISŁAW A  
KOHLERA we Lwowie (”■ 
Batorego 28.

sprzeda je najtaniej kra#* 
ty w najrozmaitszych 
sonach. Przyjmuje rówJR,,. 
do roboty.

Droguerya
Stanisława

Troskuiańskiego
ul. Leona Sapie by L 43 .

Poleca szczególnie art£  
kuły apteczne, oraz P o ­
bory w zakres lakier^ 
ctwa i malarstwa # C;L) 
dzące.

Hajwyższe ceny
za używane meble, dy^L, 
ny, portyery, kasy ogn jf 

trwałe, powozy,

1$ uprzęży, zwiercia 
I  dzieła sztuki, kos ^ 
fi wności i inne SP zZie 
* domowe oraz Wjf. «  

6  9 wszelkie p rzędni^  t 
z p r o w i n c y i  *

0 © B * © f e s s ^
Lusóuw, u l .  S z a j# ® 1o W
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